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W S P O M N I E N I A ,

K o m m iss ja  do roz i  
Irzaśnienia pretensji  
z Szwecją. 1659,

N O W O Ś C I  I F A J I S Z A  U S  M E .
S z a n o w n e  Tiwestarhi ,  wczoraj zaczę ły  z b ie ­

rać  zw y k łą  W jc lkonocną  ia łm u ż n ę  , na w sp a r ­
cie tu te jszych  In s ty tu tó w  Dobroczynnych .

P ro fe sso r  K rólew : W arszaw: U n iw ersy te tu ,
C z ło n ek  T ow arzv :  K ró le :  Wars/.:  P rz y ia c io ł
N au k ,  A d a m  h i ta i e w s k i , w ty c h  dn iach  w ró ­
c i ł  dc. W a r s z a w y  z p o d ró ż y  naukow ej o d b y ­
tej w A n g l j i , F ranc ji  i Niemczech.

N u m e r  8m y  Chwili spoczynku  , w y sz ed ł  
2  -# ru k u ,  .

L a m p y  nocne, przez P. J a n a B o t t  /. T h a n -  
b an em  pod  D inkelsbw hl w Rawarji  w ynalezio­
n e ,  s łu szn ie  zas łu gu ją  na pochw ały  , tak z p o ­
w odu o szczędnośc i ,  iako też Czystości. K n o ­
tek ieden  pali s i ę .  p rzez  d n i  S, k tó rego  co- 
d / io i i  ty lko  o Siną część wysuwać po trzeba .  
Zapas na ca ły  rok  tychże  knotków  wraz z m a ­
szynką  kosztu ie  z łp .  3. N ab yć  ich nioziia ie -  
d yn ie  u P .  M. G r o s s a  F ab ry k a n ta  R ękaw iczek  
p rz y  ulicy M iodow ej,  pod  li larami w W arsza­
wie. -—

Woda na W  iśU znow u p rzy b ie ra .  Dzis / r a ­
na z im na b y ło  stopni 4 . —  W c/cSnc u w iad o ­
m ie n ie  o w ezb ran iu  rzek  w górze  , u c h ro n i ło  
w ielu  m ieszkańców  n adb rze żn y c h  od  szkody ,  
ied u ak  w n iek tó ry ch  m ie jscach ,  osobliw ie w o- 
k o l ic a th  M niszem u  znaczne  są u szkodzen ia .

W  S k ła d z ie  Stronmugycriyyfch J. fr .  Fioren- 
Uniego m ło d sz e g o ,  p rz y  K rakow sk iem  I r z c d :  
N r  4 54 ,  zna jdu ie  się D ru g a  część szko ły  śp ie ­
wu D a n serw a ia rju m  m u z y c z n e g o , wydania

Soliw y .  D alszy  c iąg  tej s z k o ły  w k ró tce  w yj­
dzie  z pod  p r a s s y , oraz  U w e r tu ra  O p e ry  ćsc- 
m ira m is .  now o u łożo na  na F o r tep ian .

Z  L u b l in a ■—  W y d a r z y ł  się n iedaw no  w n a -  
szetn Woiewód/.l wio nas tępu iący  p rz y p a d e k ,  
Ś led zon o  tro sk l iw ie  z iakiej p rz y c z y n y  w y b u .  
ęhr .ą ł  pożar w je d n e j  z wiosek obwodu Jirasno.  
Staw skiego  , p o d e jrzen ie  p ad a ło  na ie d n ę  z ko ­
b ie t  ; lo p o d e jrzen ie  zosta ło  s p r a w d z o n e m ,  
gdyż  w k ró tce  taż K obie ta  p r z y z n a ł a  się do 
z b ro d n i .  S m utek  i ro zp acz  d rę c z y ły  jej se rc e ,  
wic m o g ła  znaleść  chwili spokojuo.śei , i w k r ó t ­
ce po w yznaniu  w in y ,  zakończy ła  życ ie ,

R O Z M A I T O Ś C I .
M iędzy innr}ni osobliw ościam i tókie posiada  

Bihljoteka pub lic zna  W a rsza w ska ,  znajdo ią 
się n ie k tó re  p ism a  na l iśc iach  i m a ła  p ró b k a  
sarnskrytu  na cz a rn y m  In d y jsk im  p ap ie rz e ,  
W bihJjoteec zaś T o n a ;  P rz y i a c ió ł  N a u k ,  ie s t  
r ę k o p ism  nota t  m ias ta  T o ru n ia ,  ca ły  na ta .  
p liczkach  w oskiem pow leczonych.

P e łn o m o c n ic y  Cesarza  Brazylijsk iego  w P a ­
ry ż u  , og łos il i  R  onhurs  na wy li tog rafo wap je 
ry c in  do pewnego dz ie ła  w ychodzącego  z ro z»  
kazu ich M onarchy ,  Wielu a r tys tów  ub ieg a ło  
się i podaw ało  najw ypracow ańsze  p ró b y ,  £ u a w .  
cy ocenia jąc te p ró b y  , p rzy zna l i  w yższość t a ­
len tu  i s z t u k i ,  tlciu p r e t e n d e n to m ,  m iędzy  
k tó ry m i zna jdow ał się Sęw eryn  Ołeszczyński,  
znany b' W arszaw ie  sęe sw oich wzorów  K alli-  
g ra f icznych  i p ie rw szych  dośw iadczeń w sz tuce  
ry to w a n ia  na kam ien iu ,  M iędzy  ty m i  (i sp ó ł .
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zaw odnikam i , o t r z y m a ł  p ie rw szeństw o  nas: 
I l o d c t k , i za jm uie  się te raz  w ykonan iem  r/.e- 
czonych  r y c in  z k ilku  p rz y b r a n e m i  do pom ocy 
f ran cuzam i.  Zaszczy t to ies t  i dla  naszego na­
ro d u  , i dla tego m łod z ień ca  , k tó rego  ro zw ija ­
jący się ta len t ,  ieszcze n ie  w szystk im  b y ł  z n a ­
n ym  w W arszawie.—  (W iado m : z listu p ry  w:) 

F ryderyk  A u g u st  X ż e  Saski (później K ró l  
Po lsk i A u g u s t  I I . )  w m ło d o śc i  zwied/.a iąc- I I 'e r  
necją, b y ł  w niej na juprze jm ie j  p rzy jm o w an y . 
P is a rze  iego życia za osobliwy h o no r  n a d e -  
w szystko p o czy tu ją ,  iż Senat W enecki z a w ie ­
s i ł  na czas p raw o zakazuiąee szlachcie  bawić 
sig z cudzoz iem cam i.  D o d a ł  iednak  t r z e ch  
zn ak o m ity ch  o byw ate li ,  k tó rzy  p ud  pozo rem  
okazyw ania  mu osobliwości w sWoiej R zec zy ­
pospoli te j ,  p ilne  baczen ie  dawać mieli na i e ­
go k ro k i .  T en że  S en a t  pozw olił  D am om  y o -  
sić d y iam e n ty  i suknie  ró ż n y c h  ko lorów  póki-  
by  się tam  Xże b a w ił .  Z re sz tą  dla niego p r z y ­
sp ie szy ł  naw et o bchó d  zaślubienia m orza. 
Z g o ła  tak ich  d ozn a ł  zaszczytów iakich p rze d  
n im  z Xi;iżąt ty lko  H enryk  I I I  K ró l  F rancu­
zk i  i P olsk i b y ł  u czes tn ik iem .

Podczas d rug ie j  wojny Szw edzkie j  w Polsce ,  
Xżna L.uhomierska Syrfowiea K a rd y n a ła  R a -  
dzieiow skiego, nie  m a ło  w pływ aiąca  w inte* 
ressa A u g u sta  II . u m y ś li ła  z p o ś ró d  burzy  
w oienne j wynieść- się z kraiu  i p rz ed s ię w z ię .  
ł a  ieehać do N iem iec. H a g  en P u łk o w n ik  
Szw edzki dowiedziawszy się o iej zam yśle ,  z a ­
s a d z i ł  się na n ią ,  na  p o łó w  nie ubogi; iakoż 
w z ią ł  XŹne, z a b ra ł  iej klejnoty ',  s r eb ra  s to ło ­
we i w szelką ru ch o m o ść ,  k tó rą  tylko z sobą 
uw oziła .  I ia ró l X II . dow iedziawszy się o 
tern p rz y p a d k u ,  n a p is a ł  w łasną  rę k ą  do H a -  
gena. a Jako ia n ie  p row adzę  w ojny z K ob ie­
ta m i ,  tak i P u łk o w n ik  odebraw szy  te n  moj 
rozkaz  na ty chm ias t  X źnę  uw oln i,  w szystko co 
ty lko  do niej należy  o dd a ,  a ieże liby  się o ba­

w iała  w dalszą d ro gę  puścić ,  na g ran icę  Saską 
ma ią o dp row adzić .

X że K um berland  K rólew icz  A ngielski 
(k tó ry  zna jd ow ał  się w W arszaw ie  w r .  1 8 15 .)  
od n ieiakiego czasu c h o ro w a ł  na oko, w sp o ­
so b ie  zatrważającym ; ż ą d a ł  ope rac j i ,  chociaż 
lek a rze  nie ta i li ,  iż ta operacja  może się nie 
udać. Operacja  nas tąp i ła  d. 5 b . m. L sku le -  
c z u  i ł  ią  K rólew sko - P ru sk i  ta jny  R a d c a ,  D o ­
k to r  G refe , ( ro d em  W arszaw ian in  n iedaw no 
zaszczycony d y p lo m atem  Szlachectw a P o ls k ie : ) 
tak z ręczn ie  i szczęś liw ie ,  iż można się Spo­
dziew ać najpom yśln ie jszego  w ypadku . \V sp o -  
m n io n y  K ró lew icz  n ik o m u  w przód  n ieoznaj-  
m i ł  swoiego postanow ien ia .  B u llc tyny  o z d r o ­
wiu iego, wydmie d. 11, 12 i 13 b. ' m. gdy  
w sta ł  z Józka, są bardzo  pom yślne .

P a iu k  gościnny.—  o Tak b rz y d k i  iak psiaki* 
mówi p rz y s ło w ie .  Jakkolw iek  jes t b rz y d k im  
p a ią k  , ma ied n a k  swoich s tronn ików . T e n  
ow ad k tó rego  wicie osób lęka się bez p r z y ­
czyny ( in ó ń i  ieden P is a rz )  chyba m uchom  ino- 
ze b) c s tra szny m . N iesądźiny n igd y  o rzeczach ,  
Z ie J n e j  w idząc ie s t ro n y .  P a ią k ,  k tó ry m  się 
n ie s łu szn ie  i p rzez  dz iec inne  u p rzedzen ie  b rz y ­
d z im y ,  n ie  ies t w p raw d z ie  p ięknym  , ale in -  
terCsuie , bo ma coś ludzk iego  w sobie , i m o­
że się p rzy w iązać  do cz łow ieka. Z na iom ą iest 
w ie lu  h is to r ja  s ław nego  P elisson a , k tó ry  
s iedz ia ł  w B astylji za dochow aną w ierność  P a ­
kietowi , N ad zo rcy  dochodów  skarbowych , 
dy sgrac jonow anem u p rzez  L udw ika X I V .  
W sam otnein  i teSchnein więzieniu , iedy-ną ro z ­
ry w k ą  i pociechą  Pelissona  b y ł  p a ia k . L u ­
b i ł  p a t rz eć  iak on s n u ł  swoie sieci , po low ał 
dla niego i m u chy  m u p rz y n o s i ł ;  m aw ia ł  c zę ­
sto do s ieb ie :  Mszczę się za niegodziwość lu ­
d z i ,  dobrze  czy n iąc  iednej istocie. P a iąk  ze 
swoiej s t ro n y  b y ł  w d z ię c z n y m ; lu b i ł  swoiego 
dobroczy ńcę  i ch o d z i ł  za n im  na około iz b y ;
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znał g łos  le g o ;  zawołany przybiegał natych­
miast i siadał mu na dłoni. Pelisson  i Paiuk  
żyli szczęśliwie w swoicj sam otności ,  gdy tym ­
czasem dozorca więzienia p ostrzeg ł niewinną  
zabawę ieńca i r zek ł  przeraźliwym g ło s e m ;  
IV P an  sic bawisz!-.... Czy na to zostaiesz w wię­
zieniu ?.... NiewstydziszŁe się p r zyw ią zyw a ć  
i!o p a  i akii ? więc nie będzie z y ł , g d y  go tak  
lubisz... Ci a te s ło w a ,  zgn ió t ł  okrulniU p rze ­
myślne strwożenie. Co za poczwara!.. . .  H o -  
mo hominilupus.  Możnasz odmówić choć lek-  
kiej pochwały dla paiąka , widząc zwłaszcza iż 
ten owad daie naukę człowiekowi ? N ie  m ó ­
wi o> tu o cudnym przemyśle  wprzędzeniu tego  
p a i , ’- a ,  bo dość częste są talenia , ale słodka  
w dzięczność! . . .  O! nic nie masz nad to rzad­
szego! nic nic masz godniejszego naszego sza­
cunku w najmniejszej nawet i najlichszej isto­
c i e  żyiaoej. Ody paiąk starzeie, kleistość skła- 
daiąca tego tułów g fśn ie  , (m ów i Buffon)  usy­
cha i traci swoię ciąg łość . W tedy biedne  
stworzenie nie może wydawać paięczyny , ani 
stawiać sieci dla łowienia  owadów i utrzy mania 
życia ; zdycha z nędzy  ieśli mu nie dadzą 
wsparcia dzieci lub bracia. Często m łod y  i sil­
ny paiąk ustępuie swoich sieci n iedołężnem u,  
i wprowadza go do swoicgo domu. Nie raz 
w idziałem (m ówi HarthoeckerJ  iak m ło d ep r zy -  
n o s i ły  g łow y  musze starym p a iąk om , które  
tretwe i bezsilne s iedzia ły  w szczelinach. Mo- 
gąż ludzie okazywać tak często barbarzyńskie  
serce ku równym sobie , gdy najlichszy owad 
iest gościnnym i czu łym . Pospolity panuie 
przesąd , ze paiąki rnaią w sobie truciznę , a 
przecież iedzą ie m ałpy , kury , skowronki , 
s łowiki i t. d. i karmią niemi m łod e .  Są na­
w et o so b y ,  które znajduią wyborny smak w pa­
jąkach, i z tych liczby b y ł  sławny Astronom  
L a l a n d , który p o ły k a ł  wielkiego paiąka 
iak ostrzygę Kaukałską. Otoż niepotrzeba

rozprawiać o gustach , bo każdy ma sobie 
w łaściwy.

M y ś l i  i  Z d a n i a .—  Kto sam może tworzyć  
dobre d z i e ł a ,  mówi ieden F lo z o f ,  nie  bawi 
się krytykowaniem cudzych. —  Litość rozrze­
wnia się n ieszczęściem lu d z i ,  a zawiść znajdu­
je roskosz w i ch cierpieniach.—  N ie  masz na­
miętności któraby nie miała na celu iakicj ros-  
koszy , niedola cudza iedyną iest roskoszą za­
wiści.—  Abyśmy byli szc zę ś l iw y m i, powinno  
zawsze czegoś brakować do naszego szczęścia.  
N ie  w ten czas kiedyśm y n a b y li ,  ale kiedy na­
bywamy 20 miljonów iesteśm y prawdziwie  
szczęś liw i.— Jleż to wielkich l u d z i , nie mogą  
cierpieć swoich spółzawodników, nie chcą dzie­
l ić  szacunku ze swoiemi z iom k am i, a zapomi- 
naią że na uczcie c h w a ły ,  ieśli tak powiedzieć  
m o żn a , każdy powinien mieć swoię porcją.

W iersz  w im ienniku  zapisany.  
Jlekroć ujrzysz, iak z hukana fala 
Pogłęb iach  barką przerzuca tułaczą,
N iech  się anielskie serce nie użala,
N ad p łyn ącego  trwogą i rozpaczą;
T ę  barkę wicher od b ił  od okrętu,
Na którym żeglarz swe nadzieie z ło ż y ł ,
Jeżeli wszystko iest pastwo odmętu,
C zegożby płakał? o cóżby się trwożył?
Lepiej mu pośród żyw io łów  bezrządu,
Walczyć co chwila z nowcmi przygod y ,
N iż  gdyby w ybrnął,  i z cichego lądu 
Patrzał na morze i l i c z y ł  swe szkody.

S z a r a  d. a.
Pierwsze  wspak widzisz w kartach, drugie

z w łosów  będzie ,  
W szys tk o  znajdziesz w roślin rzędzie.

( Zeszła  Szarada Eskulap. J
P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .

Z a b o r o w s k i  W a l e n t y  Oby:  z L e x i n . —. T r z e s z c z k o w -  
s ki  Ra d c a  z R a d o mi a .  — G a d o m s k i  A ss e s o r  z P ł o c k a . —  
L e m a ń s k i  L u d w i k  Ob ;  z P r a s n y s z a .  D z i e r w i ń s k i  A l e -
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j an f l e r  Oby:  z Gąsewa.  - J a g m i u  Ma r sza ł ek  po:  z G.
Grudzień:  — Deler t  J a n  Obyw;  z Kawy.  -  Ma rcz yńsk i  
Radca z Stani a ł a ;  - Łag i ewni ck i  Kazimierz  Oby;  z S i e ­
dlec.  — Komi rows k i Pio t r  Gby:  z Tomas zewu,  — Niemie-  
r a  J a n  z Szczuczyna.

D O N I E S I E N I A .
Na  Kr akowsk i em Przedmieściu  w bl i skości -Poczty,  

pewny  Kawale r  życzy  sobie wyna i ąc  Fokojf obszerny ,  
wy s ok i ,  z oddz ie lnym wchodem,  z meblami ;  ktoby 
t a k o wy  miał  zaraz albo od W i e l k i e j  aocy do n a j ę ­
cia,  r aczy  dać zawiadomien ie  pod Nr  638,  przy uli 
cy Trębackie j  w dziedzińcu do P.  Kuhl.  
r r 3 >Uwi adomi a  s i ę  Szan;  Pub);,  iż w Ogrodzie  k u r u  

ba z wa nym za Roga tkami  Wol sk i e łu i  pod Nrein 
3086.  dostać można P ta s t wa  Dziki ego zamrożonego , 
za poinierną cenę,  iako to : Kuropa tw,  J a rzą bków,
Ci et r zewi  i Głuszców;  nabyć t amże można Drzewek  
o wo c o wy c h ,  dzikich i krzaków do ozdoby alei  i kiom - 
bó<w s łużących,  ahlegrów winnych  i znaczną i lość 
k w i a t ó w  g r un t owych .  Kyczący nabycia  t akowych,  
r a c z ą  s i ę  Z głos ić  do wyż wspoinniunego Ogrodu.

Rudol f  O b m.
Kt oby  mi ał  do wynaięc i a  Far l ep jon  mies i ęcznie  

lub też do sprzedania ,  zechce się zgfcaić do Handlu 
Szk ł a  w pałacu dawnie j  Bianka,  t eraz Sieputowskicb .

W  domu pod Nr  493 przy ul icy Miodowe] ,  z n a j - 
d u i ą  się do wyna i ąc i a  od Wi e l k i e j  Nocy t Pokoie  
n a  l eni  p ięt rze z kuchnią ,  spiżarnią ;  oraz 2 ma po.  
k oi ka n ń  przy kuchni ,  p iwnicą  i drwal i i ią,  Ktoby 
t akże  sobie  życzył ,  może na i ąć  P i wn i ce  wie lk i e ,  ia-  
sne suche,  t r ynknwa ne  , osobno lub razem,  bąc na 
w i n o ,  bąć -na sk ł ad  s łużyć  mogące.  Oczem zgłos ić  
się do Rzadcy domu na dole w korpus i e  mi es z ka j ą­
cego.  -  T amże  dostać  można Serów na wzór  A n ­
gie l ski  w  Dospydzie  wyrab ianych ;  oraz P a r t j ą  p i ę ­
knych  Krup Per łowych.

Ktoby miał  Dobra do wypus zczen ia  za summę 18 
d o 2 0  tys ięcy złp. o mil  najdalej  5 lub 6  od War sz dwy ,  
znaleść może Dz ie r żawcę  k lóren  nie tylko  u m ó w i o ­
n ą  cenę  dz i er żawną  z gpry zapłaci ,  ale n aw e t  p r zypoży-  
czyć i es t  gotów 50 do 0 0  t ys i ęcy  zło;  na pewne  bez 
pi eczeńs two hypnteczneą zgtpsi  s ię przy ul icy T w a r ­
dej  pod Nr  1097, każdego drtią. od adldziny l e j  do 
4 ej  po południu  , a lam poweźmie  wiadomość  do
zrob ien i a  układu.

30 do 40 t ys i ęcy  srebrem;  2 0  t ys i ęcy  złp. Li s tami  
zas t awnemi  Tow:  Kredy t owego ,  są do wypożyczenia  na 
zastaw Dóbr  w bl iskości  Wa r sz a wy ,  z lej s t r ony W i s ł y ,

łub na Dom w W a r s z aw i e  na p i e r ws,*ą hypotelcę.  Bl iż ­
szą wiadomość powziąść  można w domu Pana Kielca 
Nr  1064 przy ul i cy Królewskie j  pod Nr  16.
{ T ^ N i ż e y  podpisany uwiadomią  .Sza: Pohl :  iż zo i l a i e  

u mnie na składzie  z fabryk kra iowych  Wł óc z ka  
o r d yn ar y j na  biała i kolorowa,  szczególnie/  do pot rzeb 
Wo j s ko wy c h  przyda tna .  Cena białej  n i e s i a rkowaue j  
funt  po zł. 3, te /że s i a rkowane /  po zl. 3 gr.  15; żół tej ,  
ciemne/ '  i bladej  po zł .  4 gr.  J ;  granatowej  po zl.  4 gr.  
25;  pousowej  po zl 1 0  gr  1 5 , ka r mazynowej  po złu. 
t Og r .  15, Ceny iednak te s ł uż ą  t y lko  na par l j e  
większe  od 5ciu funtów począwszy;  obsla lunki  i w i n ­
nych kolorach prZyną / mni e /  od 20 fontów w iak n a j . 
krót szym czasie obowiązuj e  s ię dostawiać*. — Jan 
W e r n e r ,  mi esz ka i ą ry  przy ul icy Jnf l an t s k ie j  pod 
Nre.n 2 0 9 2 ,

\M Duiu 29  b. j h .  i r. o gndzinie  9 / r an a  w  Ull 
pod N r  19 przy ul i cy S.  Jańsk i e j ,  sprzedano t.^dą 
pi /e/ . Izicylacju publ i :  Kuchomości  i ako t o 1 Kanapa,  k r z e ­
sła,  Koinpdy.  Koperąz t ychy . Sto l i k i ,  Szafy,  Ł óz k a ,  
Obrazy i t* p. za go t owe  pi eni ądze .

Stefan O s i p o w » k i Komorn ik ,  
Baraki  dwa w y s ta w i o n e  w Obozie  Woj ska  Polskie-  

w mie/seu'  najkor / .ystniej szem , są do spr zedan ia  lub 
wynaięcia* W  iednyni  z takowych Baraków można 
za łożyć  z wsze lką  dogodnością  r es t au r ac j ą  dla Off  i - 
c e r ó w ,  w drug im zaś może być u t r zy my wa n y  handel 
T ru n kó w r ó /n y ch  ląb Cukie rn i a .  Dowiedzieć  się 
(item można u Wł aśc i c i e l a  domu Nr  317*,. w Kynku No* 
Wfgo Mias ta  w bl i skości  PP.  Sakramen:  mieszkającego.  

Podpisana  przy u l i P i w n e j  pod Nr  1@7> »n Im 
pięt rze zamieszkała* dusta rcza iąca  Amatorom 

Stokf i szu ,  oświadcza ,  iż n i e t y l ko  iak dotąd  w ka / da  
Środę ,  lecz i w każdy Pi ą t ek  i Sobotę  można t a k o ­
wego dostać za wczesnem ( na j mnie j  t rzy £odz i nn e ,0  

zapo w iedzep iem)  i n i emnie /  i ak  na osób 0 ,- nie na 
więcej  i ak 18 każdego z tych dpi,  —, E w a  M t l c t r  

ZdoHiu ni egdyś  F re nk l a  z pod Nr  371 na Krakowa:  
Przedmij*: w d. 20 t ,m. po południu o godzinie 3ej w y ­
biegi  z 2 ,gjego pi ę t ra  na ul icę,  z rodzaiu Psów a n g i e l ­
skich,  mały czarny m-łody Piesek;  maiący 3  kwar t a ły ,  
mor dę  spiczastą,  uszy obcię te ;  pod mordą,  na p i e r ­
siach,  'nogach,  r ówni eż  z t y ł u  włosy ż ó ł t a w e .  KtoLy 
t akowego  miał  « siebie,  zechce się zgłos ić pod Nro 
wyżej  rzeczony,  Ua 2 gie pięt ro,  gdzie o t r zyma n a g r o ­
dy złotych 2 0

TKA TU,  J u t r o  Tra i ed j a  E d y p ,  -  NB . D z i ś  Los  na 
L o t e r i a  zamias t  P i e r w s z a  l e p s z a .


